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W ychodzą w e Wto
rek, Czwartek i Sobo
tę . W e Lwowie prenu
m erata  roczna 6 Z ir. — 
pó łroczna 3 Z lr — kw ar
ta lna 1 Z łr. 30 kr. — 
m iesięczna 30 kr. m. k. 
W kraju z przesyłką po
cztow ą rocznie 8  Z lr .— 
pó łro czn ie  4 Z lr .—kw ar
ta ln ie  2  Z lr. m . k.

OgToszenia wszelkieg-o
rodzaju przyjm ują się  za 
op ła lą  od w ierszu  p is. 
mcm potyt w  przedział, 
ce za jednorazow e umie 
szczenię po 3 k r., za nn_ 
stęp. po 1 '/ t  kr. i za do 
p ła tę  10 kr. stępi, za każ 
dorazow e um ieszczenie’ 

Rióro expedvcyi wksię" 
g-arnitf. W.Kałlenbacha'

D o poprzedniego Numeru dołączone  są listy  zwrotne na prenumeratę Nowin. Osobliwie pre
numerujących N ow iny wraz z rycinami mód upraszamy, aby jak najrychlej zamówienia poczynić ra
czyli. W y d a w c a  m oże jedynie ty le  rycin z Paryża zap isyw ać  ile jest prenumeratorów. U czynić zaś 
to musi wcześnie . Z powodu opóźnienia się ci co zaprenumerowali ryciny po 10. października d o
piero dotąd 3 ryciny otrzymali, bo i w  w ydaw nictw ie  dziennika Moniteur de la mode, z k ą d  ry c i

ny zapisane, już nie było zapasu dostatecznego, i dopiero drugie wydanie dla nas czynić musiano,  
które w  tych dniach nadejdzie i natychmiast rozesłane będzie , talr iż teraz po siedm rycin razem

dopiero otrzymają. s
Prenumerujący N ow iny rocznie lub półroczn ie  otrzymają portret Józefa K orzeniow skiego.

T y m  sposobem  podawać będziem y portrety wszystkich znakomitszych pisarzów polskich.—
N o w y  rocznik Nowin zaczniem y jednotomową powieścią K raszew skiego , poczem  nastąpi po

w ieść  Józefa K orzeniow skiego.
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XVII.
(C iąg d a lszy .)

Sprawa, zaw arta w tej broszurze, nie mogła-by była 
nigdy żywo zająć Edm unda a tem  mniej te raz , kiedy wszyst
ko było obojętnem dla niego, a  jednakże broszurę tę  bez 
wytchnienia odczytał a przytoczoną na końcu modlitwę 
jeszcze raz sobie powtórzył. D nia j:ego wieczorem był mo
cno zamyślony i w sobie zawarty, noc miał tak  spokojną 
i cichą, jak  nigdy od czasu swojego nieszczęścia a  pierw- 
szem jego zajęciem się po przebudzeniu, było odczytanie 
wczorajszej modlitwy. Nim południe nadeszło, już cały św. 
Augustyn leżał na jego stole, obok niego Nowy testam ent 
a przy nim xięgarski katalog xiąg, broszur i rospraw  re 
ligijnych. P rzez kilka dni następnych Edmund nie wycho
dził od siebie, ciągłem zajęty czytaniem i rozmyślaniem 
nad tem, co czytał. Nie byl on dobrze świadomy tego, dla 
czego go tak  zajęły te pism a a może nawet jeszcze nie 

rozum iał dokładnie, co w nich wyczytuje, ale czuł to wt 

swem sercu, że trafił na jakąś drogę dotąd sobie niezna
ną, czuł że się w nim dusza zaczyna odzywać, że jakaś 
nowa jasność spada na jego umysł i widział jakoby promień 
jakiś słoneczny, wpadający przez głazów szczelinę do jego 
ciemnego grobu. Kiedy pierwszy raz po tych dniach kilku 
wyszedł od siebie, promień ten  zaprowadził go do kościoła. 
D n ia  następnego odbył spowiedź św. i przy niej zabrał znajo

mość z starcem  siwowłosym, kapłanem , który la t kilkanaście 
swojego pełnego poświęceń życia przeżył n a  missyach w 
Indyach, A ustralii i Chinach. Kapłan ten, słynący w szczu- 
płem kółku swoich znajomych z świątobliwej mądrości, po
znał od razu , że jakąś ofiarę światowego nieszczęścia Bóg 
mu oddaje w opiekę, i nietyłko zaraz po spowiedzi całą 
godzinę straw ił z Edm undem , ale nadto jeszcze obiecał go 
w jego pomieszkaniu odwidzieć. Dziwnie piękne i szczytne 
to były nauki, które starzec ten dawał codziennie swoje
mu nowemu uczniowi, a chociaż nie wszystko mogło trafiać 
do przesądnego i obałamuconego umysłu młodzieńca, który 
z wielkiego człowieka in spe s ta l się nagle drobną zdrady 
m ałżeńskiej ofiarą, jednak  wiele z tych nauk trafiało do 
jego serca a już samo obcowanie ze starcem , doświadczo
nym w cierpieniach i czystą wiarą przejętym , było dla 
niego wielką pociechą i prawie zbawieniem. To też już 
w kilka tygodni potem  zaczął on prawie codziennie mie
wać po kilka godzin tak  spokojnych i jasnych, iż przynaj
mniej byt sobie przytomnym, że widział to na co patrzał, 
że pojmował otaczającą go ze wszech stron wielkość o- 
świeconego narodu, że czuł potrzebę zajęcia się czemsiś 
koniecznie, ażeby mógł choć jako tako  wlec dalej to po
krzywione życie.

T aka zmiana wewnętrzna objawiła się wkrótce na ze 
wnątfz. Niebawem też znalazły się i inne oprócz sędziwe
go kapłana, znajomości dla niego, a  przez nie Obudziły 
się i zajęcia. Edmund zaczął bliżej oglądać miasto, zaczął 
z uwagą przypatrywać się narodowi, który pracą samego, 
rozumu, opierającego się ciągle na ścisłej rachubie, do
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takiej wyrósł potęgi. Tego narodu historya, nauki i wszyst
kie sprawy stały się dla niego przedm iotem  studyów i ba
dania, jego przemysł, handel, budowy, zakłady przedm io
tem  podziwu, z czego wszystkiego wyniknął pomału ten  
skutek, że panicz polski zakochał się najformalniej w oby
czajach angielskich. Żyjąc podówczas ze sz lach tą angielską 
i szkocką, przem ieszkującą w Londynie, zrobił on pomię
dzy innymi znajomość z pewnym młodem Szkotem , z k tó 
rym, z powodu równości wieku, zdań i sympatyi, w krotce 
ściślejsza, niżeli się zdarzyć to  mogło cudzoziemcowi, po
w iązała go przyjaźń. Oprócz tego przypadek jeszcze tak  
zdarzył, że się ów Szkot podówczas, przez połowę uporem 
a  przez połowę gorącą wiedziony miłością, s ta ra ł o rękę 
panny takiej, o której wszyscy mu powiadali iż nie pójdzie 
za niego. Jakoż w istocie niebawem potem przepow iednia j 
t a  się sprawdziła a dnia jednego o późnej godzinie w nocy ; 
wpadł ów nieszczęśliwy kaw aler do pomieszkania Edm un
da, proponując mu, aźali-by z nim  nie pojechał do Indyi. 
Edm und długo się nie nam yślała  dnia następnego obadwa 
przyjaciele byli już na okręcie, nucąc z pokładu ja k  gdy
by dla nich napisaną pieśń Child-Harolda:

B yw aj mi zd ro w y , kraju kochany!

i lok prawie cały był Edm und w dalekiej po drugiej 
półkuli św iata podróży, żyjąc wyłącznie tylko w tow arzyst
wie Anglików, polując na lwy i tygrysy, uczęstnicząc wraz, 
z swoim przyjacielem  w bitwach z Indyanami i A ustral- 
ezykami, s trze la jąc  się od czasu do czasu z swoimi tow a
rzyszami, ćwicząc się wraz z nimi na różne najdziwaczniej
sze sposoby w odwadze i dzieląc resztę ich dziwactw i 
oryginalności. P rzy  tern wszystkiem wszakże wiózł on wszę
dzie ze sobą swą boleść zapieczoną przy sercu, swój żal 
nieśm iertelny, swoją gorycz rozlaną w sobie. Ś ród u s ta 
wicznych i tak  zajmujących rozrywek nie czuł on wpraw
dzie tego wszystkiego tak  bardzo a kiedy mu się same z 
siebie owe czarne nasunęły wspomnienia, to  je  albo nowe- 
mi szaleństwam i rospędzał, albo wraz z niemi uciekał się 
do modiitwy, — i tak  te  chmury przeciągały przez jego 
duszę bez burzy, — ale zawsze .zaród owej zabójczej tru 
cizny, k tóra się wlała w jego serce przez zdradę Adeli, 
siedział w jego wnętrzu, a odbijając się marmurową blado
ścią na twarzy i dwiema giębokiemi zmarszczkami na czo
le, tylko tem  głębsze i trwalsze w nim zapuszczał korzenie.

Powróciwszy z tej prawdziwie zamorskiej podróży, o- 
siedli obadwa przyjaciele w Szkocyi, w dobrach, które do 
owego nieszczęśliwego kawalera należały. Tam  zajmując 
się gospodarstwem, polowaniem, końmi i innemi kawaler- 
skiemi rozrywkami z sąsiedzką młodzieżą, przepędzili ze 
sobą znowu prawie rok cały, a przez ten rok tak  im tam  
było dobrze, tak  swobodnie i we wszystkiem dogodnie, że 
Edm und już się był zdecydował, sprzedać swój m ajątek w 
Galicyi i tam  się w sąsiedztwie swego przyjaciela zakupić.

G orące bywa u nas przywiązanie do kraju, ale g orące 
także i inne uczucia, a co gorsza, gorące częstokroć, u- 
porne i bardzo nieoględne kaprysy, a  byleśmy raz tylko 
w któremkolwiek z uczuć naszych doświadczyli stanowcze
go zawodu, wtedy nic nam łatwiej nie przychodzi, j a k  
pozbyć się tego uczucia na zawsze. Tak też i Edm und, 
k tóren od najmłodszej młodości swojej tak  starannie pie
lęgnował swoją miłość dla kraju, któren tak  namiętnie ko- 

: chał jego przeszłość i równie namiętnie m arzył o jego 
przyszłości, w owej chwili bez żadnych długich walk z sobą 
znalazł się na tym punkcie, w którym miał się od razu 
pozbyć tych wszystkich miłości i ostatni m ateryalny zwią- 

I zek z swoją ojczyzną zerwać i zniszczyć na zawsze.

Jednakże nie stało  się tak , jak  zamyślił a  stanęły te 
mu na przeszkodzie dwa od razu wypadki. W ięc najpierw’ 
na kilka dni przedtem , kiedy m iał się zabrać do rospisa- 
nia rosporządzeń swoich do B urki i do adwokata we Lwo
wie, on sam, uczestnicząc w powiatowych wyścigach kon
nych, padł z koniem przy skoku przez barierę i złam ał 
dwa żebra. W ypadek ten , któren przy całej swej okrop
ności naw et litości widzów nie wzbudził, (bo w Anglii, a- 

I żeby na litość zarobić, trzeba  najmniej kark  skręcić) po
łożył go na parę miesięcy do łóżka; — a tymczasem za
szedł drugi wypadek, a  to  ten, że jego przyjaciel list ode
b rał z Londynu, w którym  mu donoszono, że panna, która 
go przed dwoma laty za jego miłość przepędziła do Indyi, 
te raz , przepędziwszy się sam a przez wszystkie salony, z a 
czyna bardzo mile o nim wspominać. W iadomość ta  by
ła dostateczną dla Szkota, ażeby się przeprosił z Londy
nem, a przeproszenie to tak  poszło mu gładko, że jeszcze 
Edm und nie opuścił był łóżka, kiedy tam ten już z żoną 
zjechał na swoje dobra. (D. c. n.)

P ow ieść  odporna.
(D ok oń czen ie),

Gdy już ojca nie było, przybliżyła się Paraskiew ia do 
Bazylka a wziąwszy go za rękę rzek ła do niego głosem 
słodkim:

— Śniło innie się, żem mędliła konopie. Paździerze 
odlatywały od białej łodygi, a w ręku moim pozostał len 
złoty, jak  promienie wschodzącego słońca. Ale piękniej
sze niżeli len zloty, niżeli promienie wschodzącego słońca 
są twoje włosy, kochany Bazyli! Twoje oko, to jak  dno 
leśnego jeziora, w którem  pomiędzy liściem zielonym p rze
bija się światło nieba. L ica twoje są  białe jak  pierś gęsi 
najbielszej, gdy wychodzi ze stawu i skrzydłam i trzepoce. 
Jak  p łot z kości słoniowej u Cara niewiernych, świecą się 
twoje zęby, a głos twój milej o serce uderza, jak  rzew-
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ny glos teoi'banu. Postać twoja sm ukła i w iotka, ja k  ko
łyszący się na wietrze słonecznik, a Paraskiew ia będzie 
szczęśliwą, jeśli oblicze twoje zwracać będziesz za je j o- 
czami, ja k  się za obliczem słońca obraca smukły i wiotki 
słonecznik. O dtąd będzie twoją Paraskiewia, je j czarne 
oczy jak  noc ciemna, je j czarna brew, ja k  las na owido- 
wej górze, je j liczko czerwone i je j uśmiech radosny - 
to  wszystko będzie twoje, twoje na zaw sze! Za trzy  ty
godnie zwiąże nam  ksiądz stu łą  ręce, a ludzie będą się 
szturkaó i mówić do siebie: K toż to je s t  ta  szczęśliwa,
co ma takiego ładnego męża, zapewnie go będzie miłować 
nad życie! A  ci co nas znają, powiedzą: To P arask ie
wia, córka Eudoksyi i Dam iana, a żona Bazylego, szatne- 
go kasztelana, najulubieńszego jego sługi!

Skrzywił się trochę na to  Bazylko i rzekł w duchu do 
siebie:

— W zdy ja  ten sam jestem , com był przed trzem a 
dniami, włosy moje nie stały  się złotem , ani uroda moja 
nie odmieniła się, ale snać odmieniło się oczko Paraskie- 
wii, bo je  olśniły bisior i bławaty.

I  uspokoił się szatny kasztelana, i pogłaskał gładkie 
liczko Paraskiew ii i mówił je j, fgdy pójdzie za niego, to 
jej jeszcze więcej da bisioru i bławatów.

Za trzy  tygodnie sprawiał kasztelan swemu szatnemu 
huczne wesele. W ystrojony Bazylek błyszczał od jedw a
biu, a  ludzie szturkali się łokciami w kościele i mówili 
między sobą: Jakby stworzona na wielką p a n ią !

W szelako smutno zrobiło się Bazylkowi, gdy ujrzał 
przed sobą świece zapalone, zdawało mu się, że go coś 
koło serca zabolało, że to  przecież tak  być nie powinno. 
A le pomyślał sobie w duchu: W szakże postanowiłem so
bie raz, że niebędę lepszym od innych, a  mogłem na mo
je  nogi wdziać bóty o dwa cale k ró tsze , dla czegóż nie 
mogę związać się związkiem, który mnie tylko trochę ser
ce naciska! W zdy nie jestem  sługą, czy mam być jednym 
z oczyszczonych trędow atych?

I  klęknął Bazylek na stopniach ołtarza.

A  Paraskiew ia mówiła do siebie:

—  Michaś Krupski stoi za ołtarzem  i spogląda na mnie. 
Michaś je s t najpiękniejszy chłopiec w całem mieście, ale 
je s t goły chłystyk, a mnie bardzo do twarzy w jedwabiu 
i w szubie podbitej gronostajami. Szatny kasztelana nie 
je s t tak  ładny, ale ma łaskę u pana swego, a  kasztelan 
także na mnie oczkiem strzela.

I  uklęknęła Paraskiew ia na stopniu o łtarza i krzywo- 
przysięgła.

A  wszyscy ludzie mówili: Szczęśliwy Damian' syn F a 
biana, już mu nie szyć czapek baranich, nie chodzie po 
jarm arkach, nie poniewierać kości starych. N a starość bę
dzie siedział w izbie z rękami założonem i, pogłaskiwać 
łysinę i zajadać najtłuściejsze mięso. Roztyje się stary

czapkarz i będzie gruby jak  wójt m iasta, a  może po nim 
urząd odbierze.

I  zazdrościli wszyscy Damianowi, niewiasty zazdrościły 
Paraskiewii, a Bazylek zazdrościł czasami swemu panu i 
Michasiowi K rupskiem u, najpiękniejszemu chłopcu całego 
miasta.

Ale to  były małe tylko chmurki na niebie szczęścia 
wdzięcznego sługi, a za nie był on hojnie wynadgrodzony.

K asztelan odmłodniał przy młodem małżeństwie, a Mi
chaś Krupski nie utopił się w jeziorze dąbrowy.

Paraskiew ia była wszechwładną panią zamku, i wszys
cy jej się kłaniali.

Dziesięć la t potem um arł s ta ry  kasztelan, zapisawszy 
swemu szatnem u dwa folwarki w dożywocie. Ale oszczę
dna i gospodarna Paraskiew ia postarała się o to , że za 
parę la t zamieniono dożywocie na wieczne dziedzictwo.

Bazylek został dziedzicem, a  nawet podszył się pod 
jakiegoś szlachcica. Z dobrami przybyło mu rozumu, a 
za to ubyło mu włosów czerwonych, które zastąpiła czar
na peruka. N a pięć mil w okręgu dawał ton i rozpra
wiał z nadzwyczajnym rozsądkiem.

P araskiew ia roztyła się szeroko, i rozm awiała odtąd  o 
samych panach, i tytułach, a na odpust do Międzyborza 
jeździła ka re tą  czterokonną.

D la syna swego, jedynaka, sprowadzili państwo Bazy- 
Iowie z zagranicy F rancuza, który go douczył manierów 
pańskich.

Po kilkonasto-letniem gospodarowaniu przymnożyło się 
jeszcze mienia i dostatków szczęśliwemu stadłu. Zdawa
ło się, że przekleństwo, rzucone w ra ju  na wspólną nam pro- 
zarpią: że odtąd  ziemia będzie tylko ciernie i osty wyda
wać, nie spłynęło wcale w dziedzictwie, ani po mieczu ani 
po kądzieli, na szczęśliwszych od niej protoplastów; bo 
ziemia, dla całego rodu ludzkiego przeklęta, wyjątkowym 
sposobem była dla nich hojną i urodzajną, wydawała pld^B§ 
ny stokrotne, przy których ani kropla potu z ich czoła 
nie spadła, jak  to  wygnańcom raju przepowiedział ich 
stwórca obrażony.

Różnie mówili o tem  złośliwi sąsiedzi, a chociaż po- 
zaocznie tu  i owdzie jakie słówko padło, wchodzącego j e 
dnak we drzwi pana Bazyla przywitano serdecznie i zna- 
leżytem uszanowaniem, a  pani Bazylowa rozparła się sze
roko na adamaszkowej kanapie, a  nikogo nie było w zgro
m adzeniu, ktoby jej mógł tego miejsca chociażby w myśli, 
nie przyznać. A jeżli biedniejsze sąsiadki poważyły się 
zarzucić jej zbytnią rozrzutność i bogactwo strojów, czy-* 
nily to  więcej z zazdrości, niżeli z cnoty chrześciańskiej. 
Kiedyż bowiem biedniejszy uznał skarby bogatszego za 
przyzwoite?

Bądź co bądź, państwo Bazylowie stali się ogromną 
potęgą społeczeństwa, w okręgu mil trzydziestu, a wpływ 
dobrego ich mienia do tego wyprężył się stopnia, że na-
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wet potomkowie dwunastu bajecznych wojewodów, niegdyś 
społecznością naszą rządzących, brali dzisiaj wzory z szczę
śliwych naszych małżonków, tak  co do sposobów rozm na
żania fortuny, jako  też i użycia tejże z wszelką przy
zwoitością i nieoddzielną korzyścią.

P rzy  takich faworach losu i opinii publicznej zdarzyło 
się jeszcze, że w dram at dzisiejszego ich życia weszła je 
dna postać, znajoma nam z przeszłości ja k  najodleglejszej.

I  znowu musimy tu ta j w ykrzyknąć, tak  samo, jak  to 
uczyniliśmy w medytacyi nad szczęściem ludzkiem. O lu
dzie, jakże nie pewna je s t wasza is to ta ! Jakże bezwzglę
dnym dla was je s t tw órca losów w aszych! M iasto brać 
postać waszą, ten „odwzór siebie “ za główny przedm iot 
dram atyzujących się obrazów, przylepia was ja k  nikczemne 
figurki na tle społeczeńskiego malowidła. Pyszne bo też 
je s t to  m alow idło! Szeroko rozpościerają się konary 
wspomnień dziejowych — strumień czasu tryska z wiecznej 
otchłani i zmywa powoli skamieniałe przywary, lecz pory
wa z sobą i młode pełne życia la to ro ś le ! N a tle  tego 
olbrzymiego pejzażu czemże je s t człowiek, rzucony dowol
nie kaprysem  artysty, nie większy jak  listek, pod cieniem 
pysznego k o n a ru ! O ludzie jakże względna je s t wasza 
is to ta ! jak  ro la ak tora zmienia się stosownie do malowanego 
płótna, co go otacza, tak  wasze role zmieniają się na wi
dok zmienionej dekoracyi społecznej!

Owoż i na pięcio-milowym krajobrazie naszego boha
te ra , na tle  pysznej, podkarpackiej krainy, zbiegło się mnó
stwo figur i figurek, aby obok pewnej uroczystości, mię
dzy sobą pogwarzyć, dowiedzieć się o cenach kukurydzy 
i siana, to puścić w świat stado ploteczek, wypróżnić kil
k a  koszów „lafitta“ i tym podobnym sposobem uświetnić 
kordyalny zjazd obywatelski.

Rozumie s ię , że pan Bazyli był pierwszą tego 
■ zjazdu m atedorą, a jeźli kto o tem  nie wiedział, mógł 

się łatwo tego domyśleć po zadowoleniu i pewnej bucie, 
k tó ra  się malowała na jego twarzy, starannie zaokrąglo
nej i  gładko obgolonej — po uniżoności współobywateli, i 
po nieustannem  drobniejszej braci czapkowaniu. Uśmie
chając się na ten zabobonny kultus mienia i pieniędzy, 
m uskał się po gładkiem licu m arszałek zgromadzenia, gdy 
we drzwiach salonu' okazała się niecierpliwie oczekiwana 
figura.

Nie był to nikt inny, jak  dawny pan Bazylka, który go z 
towarzystwa gęsi wprowadził w towarzystwo ludzkie, a  k tó
ry  w przeciągu tego czasu sta ł się niemniej pewną znako
mitością społeczną. Rzeczewista jednak  wartość jego o- 
soby, nie m usiała o wiele przewyższać istotnej dawnego 

, sługi wartości, bo zbliżywszy się do grona, przystąpił z 
uszanowaniem do pana Bazylego, a  z jeszcze większem 
począł mu sk ładać swoje czołobitne uniżenia. Ale pan 
Bazyli nie znał grzechu pychy, to też pamiętny na ode

brane w służbie nauki, otworzył z wdzięcznością dawnemu 
panu ram iona swoje, i chudą jego postać do tłustej przy
cisnął piersi. Był wprawdzie m om ent, gdzie wzrok ści
skających się serdecznie, skrzyżował się na chwilę, ja k  
dwa pałasze z B aru  i Targowicy — ale to był tylko mo
m ent i nic więcej.

Po tym uścisku za ciasno się zrobiło w podkarpackiej 
krainie państwu Bazylowstwu. Nabywszy dobra za ko r
donem, przenieśli się do W arszawy, i dla wszelkiej zna
komitości rodowej i okolicznościowej otworzyli bogate swoje 
salony. S tosując się nawet do ducha czasu, poczęli kon- 
wencyonalne granice takowych coraz więcej rozszerzać, a  
po niejakim czasie widziano na ich wieczorach zawsze wy
stawnych, naw et literatów  i artystów.

P an i Bazylowa uchodziła zawsze za damę nader tk li
wą dla wszystkiego, co je s t piękne i wzniosłe, tak  w poe- 
zyi, jak  i w rzeczywistości. Została przełożoną wielu za
kładów dobroczynnych, i kwestowała kilka razy do roku 
dla biednych.

P an  Bazyli otoczył się znakomitościami różnego ro 
dzaju, i przy każdej sposobności okazywał się mecenasem 
literatury  i sztuk pięknych. N ikt o jego rozumie ani nau
ce nie wątpił, a byli nawet tacy, którzy utrzymywali, że 
oba te przymioty posiada szanowny obywatel w tej samej, 
co jego mienie, potędze. Mówią naw et że bibliograf ś. p. 
Bętkowski, bywał u niego często na obiadach, a  Ursyn 
Niemcewicz, wyszedłszy za granicę, pisywał do niego w ier
szem i prozą, jak  to  do dziś dnia w archiwum familijnem 
obaczyć można. Jeden autor „L istopada” coś go w dzie
le swojem zadrasnął, staw iając axiom at, że wielcy potom 
kowie prawdziwej, dziejowej arystokracyi, muszą mieć m a
łe ręce i nogi, czem się ani pan Bazyli ani jego m ałżon
ka poszczycić nie m ogli: ale tem u złośliwemu pisarzowi 
można bez nieporozumienia powiedzieć:

Blamez Basile....
Co jednak naszego m ecenasa sztuk i nauk potajemnie 

dręczyło, to anachronizm jego urodzenia. Gdybym się 
był kilka dziesiątek la t prędzej urodził, mawiał do sie
bie w chwilach niezadowolenia, byłbym niezawodnie cho
dził na królewskie obiady czwartkowe, a  możeby mnie 
nawet dzisiaj wybrano członkiem komisyi towarzystwa przy
jació ł nauk, k tó ra  orzekała zasadę ortografii polskiej.

Życzenie to  atoli było jedynem , które mu się nie speł
niło, i bolało go, jako jedyna jego szczęścia negacya.

Jedynak pana Bazylego jeździ dzisiaj w pysznym ekwi- 
pażu, i szczególniejsze upodobanie ma w kam aszach lokaj- 
skich, którem i co raz to inaczej odziewa nogi swoich 
służalców. Ludzie złośliwi w tem  widzą przywiązanie do ro 
dowej tradycyi.

*  *
*

Otóż widzisz autorze W  i e l  k i c h  n a d z i  e i, że można być 
bohaterem  nietylko w powieści, ale oraz w życiu rzeczywistem.
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Konający na słabości hypochondryczne bohater dla tego, 
że za nadto wiele przernyśliwał, za wiele się uczył, był 
nadto poczciwy i prawy, ubogą niezawisłość przenosił nad 
służbę zyskowną,jest to zbyt zwykła postać, niewyłącznie 
naszego, ale ogólnie ludzkiego społeczeństwa, powtarzają
ca się nieustannie i nieodmiennie pod wpływem wyżej o- 
kreślonych warunków. Warstwy atoli społeczeństwa ludz
kiego nie są tak szczelnie zamknięte, aby się z jednej do 
drugiej przenieść nie można. Chodzi tylko o wybór środ
ków. . Najniestosowniejszym zaś środkiem jest, opchać się 
nauką, która rodzi pretensye, i urodzić się biednym a z 
talentami, które jak iskry Prometeusza, oczywiście muszą 
być wykradzione. W łasności te, wraz z dumą, najniedogo- 
dniejszym pozostaną nabytkiem, jaki tylko z natury odzie
dziczyć, lub pracą nieustanną przyswoić sobie można!

Daleko wdzięczniej byłoby więc dla twego pióra, obra
biać charaktery dodatnie, jakie to w przytoczonej na prób
kę powiastce występują, niżeli kazać nam przeglądać się w 
źwierciedle Twardowskiego, i wykrzywione widzieć ma
szkary.

Czemże mógłby n. p. byćB azylek, bez tej swojej bez
przykładnej skromności i uległości!.... a kochająca pier
wszą miłością dziewczyna, czyż byłaby taką panią, gdy
by wierna słowom wyrzeczonej przysięgi, była poszła za 
Michasia Krupskiego, najpiękniejszego w całem mieście 
chłopca?...

„Honni soit qui mai’ y pense ! ! “ Z. C. J.

T Ę S K N O T A .
Coś mi tak tęskno, coś mi tak  nudno,
Przed okiem  niby m gła ,
Zaśpiew ać trudno, zap łak ać  trudno,
A w  sercu cięży łza.

S tepow e ziele, gdy w ia tr  pow iew a,
To rosą  sp łacze żal;
Sam otne ptaszę śpiew a i śpiew a,
I pieśni w ioną w  dal.

A mnie choć tęskno, tęskno i nudno,
Przed okiem niby m gła,
Zaśpiew ać trudno, zap łakać  trudno.
Choć w  se rcu  cięży łza.

Z aśw ita dzionek, stepow e zioła 
Zapomną nocny ból,
Zaśpiewa ptaszę, pieśnią przyw oła 
Miłą z dalekich pól.

A mnie choć tęskno, tęskno i nudno,
Nie minie nocna m gła;
Sam otny w  św iecie, choć w  świeci e ludno, 
S ieroca pieśń i łza!

15. m arca 1849. H. J.

E>UMKA.
W  głos serdeczna dum ka płynie, 
Tam m oja jedyna,
A na te j tam  Ukrainie,
Matka i rodzina.

M atka tęskno patrzy  w  pole, 
■Łzawemi oczym a,
P usta  droga na Podole ,.
Ani w ieści nie ma!

Ach upłynie w ody w iele,
Miną lata, latka,
Zazieleni drogę ziele,
Nim go u jrzy  m atka.

W  głos serdeczna dum ka płynie, 
Tam m oja jedyna,
A na  tej tam Ukrainie.
M atka i rodzina.

M iła tęskno patrzy  w  pole, 
Czarnemi oczym a,
P usta  droga na Podole,
Ani w ieśc i nie ma.

Ach upłyn ie  w ody  w iele,
Minie czasu siła ,
Zazieleni drogę ziele.
Nim go ujrzy m iła.

*  *  

Czarnobrewko, żal urodv!
T aka w ola Boża!...
Nie on jeden w  św iecie m łody , 
T yś jak w iosna hoża!

Czarne oczy, kraśue lica,
Zaklną nie jednego,
Tobie szczęście! —  a tęsknica 
Dla niego, — dla niego.

W  głos serdeczna dum ka płynie, 
Tam moja jed y n a ,
A na tej tam  Ukraiuie.
Matka i rodzina.

Próżno czeka stara  matka,
Próżno czeka m iła ,
W  obcej ziemi m ina latka, 
Uściska m ogiła, 

listopada 1849. H. J.

Co należy rozumieć teraz przez wyrażenia:
Kobieta dobrze wychowana, kobieta zacna, kobieta wyższa.

(Dokończenie,)

3. Kobieta wyższa.

Kobieta wyższa! Na sam  ten w yraz  widzę ju ż , szanow ny czy
telniku, jak  cię przyjm uje pew ien rodzaj trw ogi i uszanow ania bez 
granic! Kobieta wyższa! He pojęć, ile w yobrażeń, ile św iatów  mieści
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się  w  ty c h  d w ó c h  w y ra z a c h  m a ły c h !  Ale bo  leż  k o b ie ta  w y ż sz a , to  

is to ta  n ie  tak  ł a tw a  do  s p o tk a u ia , ja k  k o b ie ta  d o b rz e  w y c h o w a n a , 

a lb o  zacna. Nie żeb y  w  c h a ra k te rz e  je j  b y ć  m ia ło  u k ry w a n ie  się  

p rzed  ok iem  ludzk iem , u n ik a n ie  zetknięcia- z ś w ia te m  i je g o  m a rn o 

śc ia m i, a le  że w ie le , b a rd zo  w iele  p o trz e b a  w a ru n k ó w  do  tego , iżby  

k o b ie ta  m o g ła  b y ć  u z n a n a  za  w y ż sz ą . K ob ie tą  w y ż s z ą  je s t  ta  ty lk o  
k tó ra  u m y s łe m  sw o im  i p rz y m io ta m i różn i s ię  zu p e łn ie  od  innych  
k o b ie t, k tó ra , że tak  p o w iem , p rzesta je  b y ć  k o b ie tą , a  s ta je  s ię  czem ś 
śro d k u ją ce m  m iędzy  k o b ie tą  i m ężczy zn ą , Ja n u s e m  o d w ó c h  tw a rz a c h ,  

S a la m a n d rą , S finxem , s ło ń ce m , is to tą , k tó ra  w  p o rz ą d k u  p rz y ro d z o 

n y m  is tn ie ć b y  n ie  po w in n a . -Jak żeż  is to ta  ta k  rz a d k a , ta k  c ie k a 
w a , nie m a  o b u d z ać  p o d z iw ien ia , c zę śc i, k ie d y  sam  b y t je j d o w o d z i, 
iż  a żeb y  z o s ta ć  tem  ozem  je s t ,  m u s ia ła  iść  w  z a p a s y  z  odw iecznem  

p raw em  n a tu ry , m u s ia ła  ła m a ć  się z p rz e c iw n o śc ią , m u s ia ła  d o k o n y 
w a ć  ty s ią c z n y c h  p rac , p rz y  k tó ry c h  p ra c e  H e rk u lesa  u ik n ą  ja k  c ien ie  

p rz e d  s ło ń cem .
Jeże li k o b ie tą  z a c n ą  m oże  b y ć  ty lk o  k o b ie ta  z am ężn a , ja k e ś m y  

to  ju ż  w y ż e j n ad m ien ili, k o b ie tą  w y ż s z ą  m o że  b y ć  bez ró żn icy  p a n 
n a  i m ę ż a tk a . P a n n a  s ta je  s ię  k o b ie tą  w y ż sz ą , je śli n a tu ra  o d m ó w iła  

je j  m a rn y c h  w d z ięk ó w  c ia ła ,  a  n a to m ia st o b d a r z y ła  im a g in a c ją  ż y 
w ą , c ie k aw o śc ią  ko b iecą  i p am ięc ią  n iep o sp o litą . K obie ta  z am ężn a  

na jczęście j po  sk o ń czo n y m  ro k u  cz te rd z ie s ty m , m y ś lić  z ac zy n a  o 
w y ż sz o śc i. 1 je d n a  i  d ru g a  m o g ą  się  o b e jść  bez s e rc a , co w ię k s z a ,  
se rce  m o g ło b y  s ta n ą ć  n a  p rze sz k o d z ie  w  d o śc ig n ięc iu  d o  s z la c h e 

tn eg o  celu , ja k im  je s t :  « zo stać  k o b ie tą  w y ż sz ą .”

K obieta  w y ż sz a  z p o lito w an iem  sp o g ląd a  n a  inne  k o h ie ty , z po
lito w an ie m  i w s ty d em , bo  w id z ąc  w  n ich  ty le  w a d , ty le  s ła b o ś c i,  tę  
z a lo tn o ść , tę  p ró żn o ść , to  u b ieg an ie  s ię  z a  h o łd a m i m ę ż cz y z n , ru m ie 

n ić  się  m u s i że do  ich  rz ę d u  n a le ży . Z p o lito w a n iem  sp o g ląd a  ona 
i n a  ród  m ę sk i, bo  w idz i że ró d  ten  le k k o m y śln y , u g a n ia  się  za  p ię
k n o ś c ią  c ia ła ,  za  je d n o  p ię k n y c h  o czu  sp o jrzen ie , z a  je d n o  s ło w o  

p rz y c h y ln e  życie  n ie raz  o d d ać  g o to w y ; a  o n a  k tó ra  ty le  zg ro m a 
d z iła  w ia d o m o śc i, ty le  p o n io s ła  t ru d ó w , żeb y  sw ó j u m y s ł  w y k s z ta ł 

c ić , o p u szczo n a  je s t  i zap o m n ian a . J a k ż e ż  s ię  d z iw ić  że ją  o b u rz a  ta  
m ę zczy zn  ś lep o ta  k ie d y  ś lep o ta  ich tak  j e s t  ja w n a , ta k  d o ty k a ln a . Jak  
to ?  P rz e k ła d a c ie  p ię k n o ść  c ia ła  n ad  u m y s ł  w z b o g ac o n y  n a u k a m i?  Ja k  

to?  W olicie duszę  p ro s tą , n a iw n ą , w ie rn ą , niżeli b a d a w c z y  ro z u m , k tó ry  
z g łę b i ł  n iezg łęb io n e  i  w a m  sam y m  n iezn an e  p ra w d y  g ło s ić  p o tra f i .  
J a k  to ?  W olicie je d n o  w e stch n ien ie , jed en  u ś c is k  se rd ec z n y  u k o c h a 
nej ręk i, n iż  z ło to p ły n n e  fraz e sa  z w y m o w n y c h  u s t  c iekące , n iż s i l 
ne ram ię  ko b ie ty , k tó ra  w a s  w  po trzeb ie  w e sp rz e ć  po tra fi.

Nie d z iw m y  się  w ięc , że k o b ie ta  w y ż sz a  n ie b ę d ąc  w  zgodzie 
an i z s w o ją  an i z n a sz ą  p łc ią , w y n a le ś ć  so b ie  m u s i s tan o w isk o  a b 
s tra k c y jn e , w y ższ e , n iepo ję te , n ieogarn ione , do  k tó re g o  żaden z  m ęż
czyzn  n ig d y  d ó jść  n ie  po tra fi. Ś w ia t ten  n ie ro zu m ie  je j ,  bo  ś w ia t  
ten  p e łz a , k iedy  ona  z ro zp ię tem i s k rz y d ły  szy b u je  w  n ieb iosa.

Ż eby  z o stać  k o b ie tą  w y ż sz ą , po trzeb a  w ó w c z a s  g d y  inne k o b ie ty  
k s z ta łc ą  s ię  c zy tan iem  p a n i S an d , D u m asa , E u g e n ju sz a  Sue, g ru n to 
w a ć  fizykę , a slro n o m ję , n au k i g o sp o d arcze , m a te m a ty k ę , i inne tym  
p o dobne  n au k i, k tó re  m ęż czy źn i w  sw e j z a ro z u m ia ło śc i, sobie  p rz y 
w ła sz c z y li,  a  od  k tó ry c h  o d trą c a ją  k o b ie ty , ja k  dzieci od  w ie lk a n o - 
n y ch  ła k o c i. Nie w y p ły w a  s tąd  żeb y  w sz y s tk o  co s ię  c zy ta  ro zu m ieć ,, 

o w szem  je s t to  p e d an ty zm , k tó reg o  k o b ie ta  p ra g n ą c a  z o sta ć  w y ż sz ą  
d o s y ć  s trz e d z  się nie m oże; ale n a leży  p am ię tać  techn iczne  w y ra z y  
każd e j z ty c h  n a u k , z ła p a ć  k ilka  m y ś li z asa d n ic zy c h , d o w c ip n y ch  
u w a g , i to  w sz y s tk o  zas iać  n a  b u jn y m  g ru n c ie  w ła sn e j im ag in acji. 
S ie jb a  ta  w  la t k ilk a  obfity  p lon  w y d a ć  m usi.

B óżne s ą  ro d za je  k o b ie t w y ż sz y c h , s to so w n ie  do  teg o , ja k  k tó ra  
w  ja k ie j u p o d o b a ła  nau ce . 1 ta k : m am y  k o b ie ty  a s tro n o m k i, k o b ie ty  
n a tu ra lis tk i ,  ek o n o m istk i, ale n a jw ięce j filozofek i m o ra lis tek , bo  tu 
ta j k a żd a  z n ich  sw obodn ie  b u ja ć  m oże , byn a jm n ie j nie k ręp o w a n a  
tem i fo rm u łk am i, k tó re  m ężczyźn i ja k  ow i eg ip scy  k a p łan i, w y m y 

ślili, ż e b y  p ra w d ę  p rzed  n iem i u ta ić . K obiela w y ż sz a  je s t  z aw sz e  fi- 

la n lro p k ą , o b u rz a  s ię  n a  e x p lo a tac je  c z ło w ie k a  p rzez  c z ło w ie k a , na  

n iew o lę  w  ja k ie j d o ty ch cza s  p o z o s ta ją  m u rz y n i, i na  ty m  podobne  

n a d u ż y c ia . T o  za jm o w an ie  s ię  lo sam i p a ń s tw , lu d ó w , lo z g łęb ian ie  
n auk  ś c is ły c h , s p ra w u ją  że  k o b ie ta  w y ż sz a  g a rd z i w sz y s tk ie m , co  

je j  p rzy p o m in a  b y t jej m a te ry a ln y , co j ą  z je j  n ieb a  n a  ziem ię s p ro 
w a d za . D la teg o  s tró j je j z an ied b an y , w ło s y  p raw ie  z aw sze  w  n ie ła 

dzie, d o w o d zą , że je j  rę k a  rz a d k o  k ied y  n iem i się  zajm u je . Dla uni- 

k n ien ia  c iek aw y ch  sp o jrz e ń  k o b ie t z a c n y c h  i d o b rz e  w y c h o w a n y c h , 
i u k ry c ia  p rzed  ich  w zro k iem  s z c z eg ó łó w  sw eg o  u b io ru , k o b ie ta  w y ż - i

sza  lubi o s ła n ia ć  s ię  sze rok im  ta rta n e m , sza lem  lub  b u rn u sem , k tó 

re  n a w e t w ś ró d  w iększego  zg ro m ad z en ia  z ac h o w u je . T a k  o w in ię ta  s ia 
d a  z d a la  od  k o b ie t w y s tro jo n y c h , o d  kob ie t ja śn ie ją c y c h  w d z ięk am i 

lub  d o w c ip em , b o  o n a  litu je  s ię  n ad  nam i, i a lb o  m ilcząc  p o g rą ż a

s ię  w  g łę b o k ie  zam y ślen ie , z g ło w ą  zw ieszo n ą  n a  p ie rs i, z o czy m a

w  p o sad zk ę  u tk w io n em i, a lb o  j e  w odz i po  n iebie, to  j e s t  po su fic ie  
sa lo n u  i od d a je  się  u lu b io n y m  s w y m  m arzen iom . Ale n ie z aw sze  k o 

b ie ta  w y ż sz a  je s t  ta k  m ilcząca : je d n a  m y śl, je d n o  s ło w o  z u lu b io n e 

g o -je j p rzed m io tu , w y p ro w a d z a  j ą  z tego  le ta rg u  i to  ta k  g w a ł to w 
n ie , że m o ż n a b y  ją  w ó w cz a s  p o ró w n a ć  do  b n d y n k u  w y sa d z o n e g o  w

p o w ie trz e , lu b  do  lo k o m o ty w y , k tó ra  w y s k o c z y ła  z kolei. W te d y
zb liża  s ię  do  to w a rz y s tw a , tw a rz  je j n a b ie ra  w y ra z u ,  o czy  b ły s z c z ą , 

z u s t  p ły n ą  po tok i s łó w , zda  c i  s ię  że w id z isz  p rzed  so b ą  o w ą  S y - 
billę, o w ą  K u m ejsk ą  P y tję , i b ra k  je j  ty lk o  tró jn o g a , żeb y  z łu d zen ie  
b y ło  z u p e łn e . Z n a łem  kob ie tę  w y ż sz ą  k tó rą  w  p o d o b n y  o b łę d  w p r a 
w ia ły  w y ra z y : m ag n e ty zm , e le k try c zn o ść , g a lw an izm  i t. p. zn a łem  

d ru g ą  n a  k tó rą  ten sam  w p ły w  w y w ie ra ły :  zm ian a  so c ja ln a , p o stęp  
lu d zk o śc i, k la sa  ro b o cza , p ra c a , k tó ra  n ie  m o g ła  o p rz eć  s ię  u ro k o w i 
s łó w : w ied za , w sz e c h św ia t, ja ź ń ,  a b s o lu t  i t. p. B iad a  w ó w c z a s  k o 
b ie to m , k tó re  o ta c z a ją  k o b ie tę  w y ż sz ą , b ia d a  i m ę ż c z y z n o m : za lew a  
ic h  p o w o d z ią  s łó w  d źw ięcz n o -b rzm iąey ch , p rz y g n ia ta  e ru d u c ją ,  z d u 

m iew a  pam ięcią , o lśn iew a o g n is te m i o b ra z y , i na  ó w c z a s  d o p ie ro  u -  

s ta je , k ied y  po le  b itw y  zas iane  tru p em , lo  je s t  g d y  k o b ie ty  d rzem ią, 
a  m ężczyźn i z w ies iw szy  g ło w y , s łu c h a ją  z re z y g n a c ją  i m ilezą, lub  

k ie d y  w a lk a  u s ta ć  m u s i dla b ra k u  w a lc z ą c y c h , to  je s t  g d y  s ię  go 
śc ie  n ieznaczn ie  p o w y n o sili.

Jed n y m  z n a jb a rd z ie j u lu b io n y ch  te m a tó w  ro z m o w y  k o b ie t w y ż  
szy ch , je s t  w y ch o w an ie . W p a d łsz y  ra z  na  ten  p rzed m io t, k o b ie ta  
w y ż sz a  je s t  n ie  w y c z e rp a n ą ; w szęd z ie  w id z i w y o b ra ż e n ia  p o k rz y 
w io n e , w szędzie  p rze sąd y , w sz ę d z ie  n a u ży c ia ; w y c h o w a n ie  m ężczyzn  
je s t  p o w o d em  że im  s ię  zd a je  ja k o b y  czem ś w y ższem  b y li od  k o 
b ie t, że w  k o b iec ie  szu k a ją  ty lk o  p ię k n o śc i, ła g o d n o śc i,  c zu ło śc i i 

se rca ; w  w y c h o w a n iu  kob ie t le ży  p rz y c z y n a  że n ie  p o s iad a ją  n a u k  
ś c is ły c h , ż e  s ię  u b ieg a ją  za  p ię k n o śc ią  c ia ła ,  że s ię  s ta ra ją  p odobać  
m ężczy zn o m . Z m ienić  p rz e to  n a le ży  d o ty ch c zaso w e  w y c h o w a n ie , a 
n a w e t ziem ia ra jem  sie  stan ie . K ażda k o b ie ta  będzie  k o b ie tą  w y ż s z ą , 
k a ż d y  m ężcz y zn a  c z u jąc  tę ż  w y ż sz o ść  k o b ie ty , z p o k o rą  zegn ie  p rzed  

n ią  ko lano , w y z n a  się  n iż szy m , o g ło s i  je j p an o w an ie , a  s am  szczę 
ś liw y m  z w ać  s ię  będzie, je ś l i o n a  pozw oli m u  c ią g n ą ć  sw ó j w ó z  
try u m fa ln y . Z d a w a ło b y  s ię  że k o b ie ta  w y ż sz a  zo s ta w szy  żo n ą  i m a t
ką , o d d a  s ię  c a ła  w y c h o w a n iu  m ęża, m ło d e g o  poko len ia , ale tak  
nie je s t .  M ężow ie kob iet w y ż sz y c h , s ą  to  n a jczęśc ie j ludzie p ro z a 
iczni, z a jm u ją c y  się  o b o w iązk am i sw o je g o  s ta n u ,o b o ję tn i n a  try u m fy  
sw y c h  m a łż o n ek , za jm u ją  s ię  g o sp o d ars tw e m , d y s p o n u ją  o b iady , o d 
p ra w ia ją  i p rz y jm u ją  s łu ż ą c y c h . D zieci ko b ie t w y ż sz y c h  zostaw io n e  
najczęście j w y c h o w a n iu  m a tk i n a tu ry  i O p atrznośc i, k tó ra  o d z iew a  
k w ia ty  polne i d ro b n e  ż y w i p ta szę ta . T o  leż najczęście j c ó rk i k o 
b ie t w y ż sz y c h , d o s ze d łs z y  d o jrz a ło śc i, s ta ją  s ię  k o b ie ta m i b a rd zo  
zw y cza jn em i; a  n a p a trz y w s z y  s ię  w  d o m u  s k u tk o m  n a jo p ła k a ń s z y m  
w y ższo śc i kob iecej, zd ą ż a ją  w  p ro s t w p rz e c iw n y m  k ie ru n k u . Jes t 

1 to  jed en  z po w o d ó w , d la  k tó re g o  liczba  ko b je t w y ż sz y c h  j e s t  u n a s  

ta k  s zc z u p łą .
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Kobiety wyższe dzielą się na piszące i rozprawiające. Kobieta 

wyższa biorąc się do pióra, rzadko bardzo zniża się do pisania przy
stępnego dla wszystkich, do toku mowy zrozumiałego; najczęściej 
styl jej jest odbiciem jej wyższości um ysłowej, jej zupełnege po
glądu na świat i ludzi, a im ciemniej pisze, im mniej wiedzieć mo
żna czego chce, do czego dąży, tern więcej budzi uwielbienia w  ko
bietach wyższych które ją  czytają. Pisać łatwo, lekko, a czasem z 
proslotą, potrafi każda, byle tylko m iała trochę talentu i serce; .ale 
pisać uczenie, górnie, mglisto, tajemuiczo, potrafi tylko kobieta wyższa.

B o z m a ito ś ć .
* Z B r z e ż a ń sk ie g o  z  p o d  K o z o w y . (Dokończenie). Niedawno 

umieściłeś telegraficzną depeszę z teatru wojny, donosząc ze Rossyanie 
morze czarne spuścili a flota na piaskach osiadła. Otóż widzisz, w 
przejezdzie przez Złoczów byłem świadkiem dysputy o tern. Niegnie- 
waj się redaktorze! Pierwszy któren to przeczytał, nazwał cię g łup 
cem, żeś w to uwierzył i doniósł, ale wnet znaleźli się partyzanci bio
rący ciebie w  obronę, że to bardzo łatwo stać się mogło, gdyż to jest 
ein Bmnenmeer. W okamgnieniu kilka butelek przybyło — a po sto
likach różne plany kreślono i byłaby dłużej dysputa trwała, gdybym 
b y ł do geograficznych wiadomości obecnych niedorzucił historycznych 
faktów, że kiedy Roztopczyn Moskwę spalił, to dla czegożby się 
Rossyanie dzisiaj tej ostateczności nie mieli chwycić, podług maxymy: 
kiedy nie nam, to nikomu. A lak dzielnie w  twojej obronie stanąwszy, 
uśmierzyłem walkę. Już i ten pierwszy przestał cię szkalować 
i tylko o to chodziło i nad tern rozprawiano, którąstroną wypuścili 
wodę z czarnego morza, co naturalnie każden na swoim świeżo na 
stole nakreślonym planie rożnie widział, a to, podług ilości wypró
żnionych butelek, których korki starannie do kieszeni chowano, zape
wne jak  się domyślałem z przezorności, by zajętynr strategiczną dy
sputą, przemyślny gospodarz więcej trupów nie narachownrł aniżeli 
z piwnicy do batalii wyniesiono. Nieumiem ci donieść jak udecydowa- 
no, i w'która stronę morzu wymaszerować nakazano, to tylko pewna 
że floty niezawodnie bespieczniej dziś siedzą, aniżeli ci panowie na 
swoich krzesełkach siedzieli. Tak to redaktorze, goniąc za dowci
pem, nieraz nos rozbiłeś; ale jak  mi Bóg miły, ten pierwszy co cie
bie głupcem nazwał, pewnie z całym  nosem do domu nie zajdzie, 
założyłbym  się z to .ją o moich dziewięcioro dziatek, równie jak  i o 
to, że po przeczytaniu tego doniesienia, pan Pantaleon, któren wody 
z mokrych łąk  swoich spuścić nie może, mapę Krymu przysłać so
bie każe, i studia geografiezno-nautyczne rospocznie. Tyle na do 
wód tylko zacytowałem ci, że więcej interesu nowiny krótkie (k tó 
re chciej redaktorze nazywać odtąd «tatarskie” a mnie za wynalazcę 
tego wyrazu obwołaj) aniżeli długie mozolne artyku ły  obudzają. 
Zresztą na co długich wywodów, ty  tak pisać musisz jak  my (to 
jest ja  i moi sąsiedzi) chcemy, bo dobrze zw'aż, żem ci niedaremnie 
historyjkę zacytował. My jesteśmy wojewodziną a ty pieczeniarzem; 
jak nie będziesz na nas (to jest ria mój i moich sąsiadów) humor 
uważać, to niebędziemy nawet prenumerować, bo i teraz me czyta
my, a jak my (to jest ja  i sąsiedzi moi) nie będziemy prenumero
wać, ciekawym bardzo co wtedy będziesz robić? ha?

W następującym liście, jeżeli koniecznie tego żądać będziesz, 
dowiodę ci obszernie że niemasz najmniejszego taktu, bo opisując 
komornika (któren nawiasem mówiąc pewnie ci nie pofolguje jak cię 
będą żydki do kozy wsadzać) musnąłeś i adwokatów po czuprynie, 
a założę się z tobą o moich dziewięcioro dziatek, że ci tego uie da
rują.

Nie przypominam sobie w Kuryerze czy Telegrafie, ale ty zapewne 
obznajomiony z literaturą przypomnisz sobie lepiej gdzie, czytałem że 
Machiavcli m iał powiedzieć: sNie rób sobie lekkomyślnie nieprzyja
ciela, a jak już koniecznie go mieć musisz, to staraj się zniszczyć

go, bo choćbyś najmniej obraził, mścić się będzie tak, jakby to za 
najdotkliwszą urazę uczynił.” Otóż widzisz wszystko jedno, czyli 
musnąć po czuprynie czyli potężnie ściągnąć po grzbiecie! Bywaj 
zdrów, a strzeż się bo cholera nadciąga, żeby ciebie nie porwała, 
bo nie m iałby z kim korespondować twój mentor

Gadulshi.
P. S  Gdybyś uznał za konieczne mojej rady zasieguąó i ustnie 

zemną się rozmówić, możesz moim kosztem ze Lwowa siąść na te 
legraf, a w Podhajczykach na rozstajnych drogach będę ciebie oczo- 
kiwał.

* Dnia 10. Grudnia b. r. wyprawiło Galicyjskie to w a r z y s t w o  
d o  k s z ta łc e n ia  m u z y k i c z w a r ty  k o n cer t. — Wedle ustaw 
swmieli obowiązane jest towarzystwo muzyczne rok rocznie najmniej 
sześć wydać koncertów, w bieżącym roku ograniczyło się na cztery, 
zapewne dla, tego że dopiero w Maju b. r. ostatecznie ukonstytuo
wane czynnem być poczęło, a wzniosłe orkiestralne dzieła, któremi 
nas obdarza, wiele przygotowań czasu i pracy wymagają. — Tym 
razem rozpoczęto koncert Symfonią Ludwika Spohra pod nazwą:* Po
święcenie tonów.” — Jest to obraz muzyczny w czterech peryodach 
z deklamacyą wedle poematu Karola Pfeiffera ułożony. Kompozytor 
charakteryzuje w  tonach wszelkie możliwe uczucia od kolebki do 
grobowej deski.-— Peryod pierwszy przeobraża martwą ciszę natury 
przed stworzeniem tonu — żywy rueh potem, — głosy  przyrodzo
ne, zamieszanie elementów. W drugim peryodzie z chaosu tonów 
w'ypływ'a piosnka przy kolebce — dalej tworzy się taniec — w  koń
cu śpiew miłosny. (Serenada). W trzecim peryodzie brzmi m uzy
ka wojenna — pochód do bitwy — uczucia pozostałych — powrót 
zwycięzców' — uiodlitw'a dziękczynna. Peryod czwarty: muzyka 
pogrzebowa — pociecha w' łzach. —

Nad zaletami i piękuotą kompozycyi nie będziemy się rozszerza
li, zbyt znane imię autora, i dawno już ocenione utwory jego, aże. 
byśmy im nowego blasku przydać zdołali. — Go się tyczy wyko- 
nania. to było tak dokładnem i akuratnera, iż przeszło wszelkie nasze 
oczekiwania w tej mierze, przynosi ono prawdziwy zaszczyt człon
kom wykonującym a w szczególności dyrygującemu, który przy tylu 
zmianach tempa, tylu różnorodnych charakterach muzyki, um iał utrzy
mać najściślejszą precyzyą a przy tern z całą okrągłością wyprowadzić 
stosowne odcienia. — Wiersz, peryody muzyczne łączący, w ygłosiła 
p. Kannet-kurz, artystka dramatyczna przy scenie niemieckiej.— Na
stępnie odegrała panna Windęisen na fortepianie Fantazyę na temata 
z opery „Robert diabeł” kompozycyi Zygmunta Tlialberga, potem p, 
Kunz artysta opery niemieckiej odśpiewał pieśń Ilakona na głos ba
sowy z Walter Scotta „Korsarze”, — PP. Oilman, Lenczewski, Fa
bian i Korczyński wykonali Kwartet na waltornie Fryderyka Dionize
go Webera, a panna Holland, śpiewaczka opery niemieckiej, odśpiewała 
Arię na głos sopranowy z opery „Attila” Józefa Verdi. — Popisowe 
sztuki te uzupełniły i uprzyjemniły wielce wieczór muzykalny, toż 
wdzięczna publiczność rzęsistemi oklaskami obsypała wykonujących. 
Zakończyła Koncert świetnie odegrana Uwertura na Orkiestrę do 0 -  
pery: „W esołe niewiasty z W indsoru” przez Ottona Nikolai. — Pu
bliczność zgromadziła się licznie. — Koncertem dyrygował p. Scluir- 
rer, Dyrektor Orkiestry Opery niemieckiej.

* Dnia 8. b. m. obchodziło gremium kupieckie miasta Lw'orva u- 
roczyslośc niep. porz. M tiki Bożej w kościele katedralnym jako pa
tronki stanu handlowego. Na tym duiu po odbytem solennem nabo
żni lwie otworzono także szkołę handlową, która za szczególuiejszem 
staraniem pizełożonych gremium kupieckiego na wzór szkoły hand
lowej Wiedeńskiej urządzoną i na d w a 'k u rsa  podzieloną została. 
Akt odbył się w  gmachu ratuszowym, w lokalności szkoły wzorowej 
obrz: łacińskiego. Przy liczaem zgromadzeniu członków stanu ku
pieckiego tudzież w obecności 61. młodzieńców i w przytomności 
W. Radcy namiestnictwa, P. Seelig, JW. księdza Kanonika Nadzorcy
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szkół ludowych P. Hirschlera, Prezesa miasta Lwowa, P. Hoepflingen 

i Dyrektora szkół wzorowych P. Gutkowskiego. Pierwszy przełożony 
stanu kupieckiego odczytał dziękczynną mowę za udział w ładz rzą
dowych w  celu wsparcia i dążności stanu kupieckiego do oświecenia 
młodzieńców zawodowi handlowemu się oddających, w której wy
ło ży ł także powiniiości, jakim  młodzież z powołania podlegać ma. 
Nadzorca szkół J\V. Kanonik Hirschler m iał mowę następnie. Mowa 
ta b y ła  treściwa, dobitna i tak do uczucia przemawiająca, iż zda
w ała  się przenikać wskroś zdziwionych i wzruszonych słuchaczów.
Dzień poświęcony ważnemu dziełu spłynął cicho i pogodnie, a 
błogosławieństwo spadające na czyn szlachetny, zwieńczy mężów, nie 
szczędzących mimo drogich czasów ofiar dość znacznych, zbawienną 
sław ą najpomyślniejszych skutków. —

* P am iętn ik i u łana w yjdą z końcem tego miesiąca. Prenu
m erata z przesyłką pocztową W’ynosi 1 złr. m. k. Przesyłając przed
płatę na Nowiny, można załączyć i prenumeratę na to ciekawe dzieło.

P rzy jech a li od dnia 11. do 12. Grudnia do Lwowa.
PP. Giziński Alexander, z th c re c , Wierzchowski Edgar, z P le ś -  

nian. Czajkowski łan , z Pielniczan- Zaremba Bolesław', z Żurawnik. 
Kwiatkowski Jan, z Olszan. Jankowski Ludwdk, z Bożykowa. Malinow
ski Lubin, z Ostrowa. Dzieduszycki Włodzimierz hr. z Poturzyc. Ser- 
watowski Wojciech, z Rejtarowiec. Zaklika Edward, z Przemyśla. 
Wiśniewski Tadeusz, z Sulimowa. Czermiński Juliusz, z Glińska. 
Czermiński Ludwik, z Żółkwi. Bal Jędrzej, z Tyraw y wołoskiej Kra- 
ewski Leon, z Tyrawv wołoskiej. Skrzyński Ludwik, z Nozdrca.

PP. Boczkowski Edward hr., ze Złoczowa. Zagórski Klemens, z 
Stryja. Stanek Jozef, z Wiszenki. Barański Michał, z Radłow ie. Na- 
padjewicz Alexander, z Więckowie. Szczepański Tadeusz, z Czajko- 
wie. Szafrański Jan, z Mościsk, jarosław ski Grzegorz, z Pustomyt. 
Doliniański Seweryn br., z Dolinian.

W yjech a li od dnia 11. do 12. Grudnia ze Lwowa:
PP. Batowski Alexander, do Kulikowa. Kwiatkowski Jan, do Ol

szan. Zebrowski Tadeusz, do Sambora.
PP. Stopczyński Michał, do Sanoka. Barański Karol, do Chłop

czyc. Ilohendorf Eustachy, do Gródka. Papara Antoni, do Batiatycz. 
Lodyński Piotr, do Rusinowa. Russocki hr. do Bobrki. Dzieduszycki 
Jan hr. do Złoczowa.

Kurs te leg ra fo w a n y  z W iedn ia  13 b. m . o g. 3. po  p o łu d .
A m sterdam .......................104 Medyolati za 300 lirów . 123%
Augsburg za 100 złr. . 125% Paryż za 300 franków . 145%
B u k a r e s z t ....................... — Agio duk. ces......................
Frankfurt za 120 złr. podług Srebra agio ...................... —

24% stopy . . . .  124% Pożyczka 5%  84%  4% 72%
Genua...................................— Pożyczka lit. B. . . . —
Hamburgza 100tal. banco 92 Akcye banku . . . . 1250
Konstantynopol . . . . — Kolej północna . . . . 1867%
Ł iw u r n o ............................  — Obi. ind............................... 74%
Londyn za 1 funt szterl., 12 6 Nowa pożyczka z loleryę 97%
M a r s y l ia ...........................145% Pożyczka narodowa . . 8 6 “/ , .

Wczorajszy K urs L w o w sk i Gotówką towarem.
D ukat h o l e n d e r s k i ............................................................ z ł r .  ó  k r . 4 8  z ł r .  5  k r . 5 2

D u k at c o sarsk i ....................................................... ......... 5  „ 5 4  „ 5 „  5 6

P ó łim p e ry a ł  z ł .  r o s y j s k i ......................................... ......... 10 u )) 10 4
R ubel s re b rn y  r o s y j s k i ............................ ...... .  » 1 u 5 6  „ 1 , 5 7

T a la r  p ru sk i ................................................- • » i ,, 5 1  „ 1 5 2

Polsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . .  » i ,, 2 3  „ 1 , 2 6

G alicy jsk ie  lis ty  z a s ta w n e  za 1 0 0  z ł r .  b ez  k u p o n u  „ . 86 cc 40 G
O —

O b lig acy e . iu d em n iza e y jn e  7 4 . 5 0  do 7  5  z ł r .  20 k r.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W . K allenbach . Z drukarni L. W iniarza.

(183) W  handlu towarów galanteryjnych i norymbersko - drobiazgowych (8_ 4)
Michała Iłymeia we Lwowie

„ p o d  N a d z i e j a 1

w  obfitym w yborze, zacząw szy  od pierw szych zabavvek dla dzieci-niem owląt, tak stopniowo do 
każdej pory wieku dziecinnego stosow nych , w  cenie  od jednego grajcara aż do kilku reńskich.


